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to Spazmach, W aporach, i o po­
znaniu siebie; tudziesz o Profe­
sorze L ichtenbergu stosownib 
do tey  materyi. W y ią te fcz  pa­
ryskiego dziennika Archives 
Łitteraires.

O bólu! woła?, lak wiadomo Fiio»
2 of P o s s i d o n i i i s  dręczony pei
dogra ,, n ie  zmusisz mnie nigdy dd
wyznania iakcb\ś złembydd miał 

L
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Zachodz i  m oże  t roche  k o n t r a d y k c y i  
w t y m  sposobie t łó maczen ia  s ię  ; ale 
są m om en ta ,  w k t ó r y c h  zu p e łn e y  

dokładnośc i  w wyrazach  n i e  moż na  
wymagać  n a w e t  od F i loz ofa .

P e w n a  ko b ie ta  k tóra  chc ia ła  udadż,  że 
się  n igdy  n i e  g n i e w a ,  z w y k ła  by ła  

m ó w ić  swo iey  garde rob ian ie  k iedy  ia  
do n ie c i e rp l iwośc i  p rzyp ro wad za ł a  
,, Rób W  Panna  co chcesz,  bądź pe wną,  

że  nlnie n i e  rozgn ie w asz  „  Zapewne 
te  słowa zas tępowały u n iey tu p a n ie  no ­
gą, albo okazan ie  inneg o  znaku  gn ię -  
wu. T a k  właśn ie  P o s s i d o n i u s za­
mia s t  k r zyku  i i ę k ó w , 'p o w t a r z a ł „ 0  bó­

lu I nie,  n ie  iesteś z iem, ,  K a i d y  od m ien ­
n y m  spos bein czucie  swoie  wyraża  

Je dnak  p r z y z n a ć  po t rzeba;  z e s p o .  

sób P o s s i d o n i u  s z a  l e . s z v m  i e s t  
od inny ch ,  wiele i u ż  korzysta  t e n ,  , 
k tó r eg o  miłość własna w śród boleści

ro-
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r o z e r w a ć  m o ż e .  Bo  i  t o ,  Że s i ę  c z e m l  

z a b a w ia  , n i e i a k ą ś  m u  u lgę  w 

C i e r p i e n i a c h  p r z y n o s i ;  M ę ż n i ś y ,  

t y  z a i s t e  Znos i ł  i e t e n ,  k t ó r e g o b y  w 

>-ym r a z i e  u c z u c i e  c n o t y  Wspie ra ło ,  
a l e  k t ó ż  w i e  cz y  i  m i ł o ś ć  w ł a s n a  z 

c z as em  do t ó y  d o s k o ń a łc ś c lp r z y w ie Ś Ć  

n i e  może? p f z y n a y m n i e y  c z ł o w i e k  

m i ł o ś c i ą  Własną w sp ar ty ,  c z u i e  w t e ­

dy,  ź e  ma  dus zę ,  bo i ą  na ,y lep iey c i e r ­

p i e n i a  i  bo le  p o s t r z e g a ć  n a m  da ią .  

\V  s t a n i e  s p o k o y n y m ,  k i e d y  k r e  w z 

ł a tw o śc i ą  b i e g  su:óy o d p r a w i a ,  k i e d y  

u c z u c i a  r ó w n i e  ł a tw o  d z i a l a i ą ,  k i e d y  

-sen s p o c z y n e k  c i a łu  , a r z e z w o ś ć  u-  

n i y s ł o w i  p ow raca ,  k i e d y  w nas  w s z y ­

s tko ,  ż e t a k  p o w i e m  , r ó w n y m  k r o .  

k i e m  i d z i e ;  n i e  iedfen z ł u d z o n y  by d ż  

m o ż e  t ą  mys i ą ,  ż e w y o b r a ż e n i a  od  

ż o ł ą d k a  do nas  p r z e c h o d z ą ,  że  cz u ło ść  

w p a c i e r z o w e y  kośc i  m i e s z k a ,  o c z e m
saas

-  • N \
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nas ta k  cz ę s to  p rzek o n ać  chc iano  , 
n i e  w iem  d laczeg o ;  bo w ta k im  ra z ie  
n ie m ie l ib y śm y  s ię  z czego  c ieszyć  a n i  
ch e łp ić .

Sześć  la t  tem u , ia k  u m ar ł  w N iem *  
, czech  professor f izy k i  w u n iw e rsy ­

t e c ie  G e t in g e n ,  zw any  L i c h t e n -  
b e r g .  Z o s ta w i ł  po sobie d z ie ła  bar­
dzo dow cipne , n ie  będziem . tu  o n ic h  
w z m ian k o w a li ,  ale o p isz e m y  chara­
k t e r  tego  c z ło w ie k a ,  tak  ia k  go sam 
odm alow ał w d z i e n n i k u , w k tó ry m  
w sz y s tk ie  m yśli swoie zap isyw ał.

B ardzo  g o  szp e tn y m  na św ia t  wyda* 
ła  na tu ra ,  i  zdaw ało  się, źe  go iakąś  

n ie  re g u la rn o śc ią  f i z y c z n ie  i m oral­
n ie  d o tk n ę  ła, choc iaż  serce iego  b y ­
ło  dobre, dusza  c n o t l iw a  , a um ysł  
b y s t ry  i  o ry g in a ln y .  A le  p rzez  sła­
bość swego te m p eram en tu  poddany 

wzruszeniom nerw ow ym , których pra
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wie bez ustanku doznawał; wśród bo* 
lów, dziwactw i przykrych uczuciów, 
k tó re  takowa komplexya za s .b ą  
■wiedzie, L i c h t e n b e r g  umiał za­
chować w sobie zdolność ich uważa­
nia, pewnóy im naznaczenia przyczy­
ny i  poznania ich wpływu zwodni­
czego, chociaż żadna m iarą n ie  mógł 
się im odiać.

Jego zd row ie  prawie zawsze w tym  
go staw iło  s t a n i e ,  k tó ry  ies t  zw y- 
czayny namieietnościóm, i w którym , 
podług zdania, P, L a r a c h e f o u -  
c a u 11, niemamy dość sily»żebyśmy się 
ściśle prawideł rozumu trzym ali .

„ W  tern iest całe moie n ieszczęście , 
mówi L i c  h t c n b e r g ,  że nigdy n ie  
exystuie  n a  tym świecie, ale w mnó­
stwie marzeń, które mi stwarza ima- 
ginacya.Tak przepędzam większą część 
ęzasu ,  a rozum móy n ie  ies t  częstokroć
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W stanie wziąść przewagę nad podobne-, 

mi chimerami. „ M o ia  hipokondrya,  
d. da ieon  , test  w łaśc iw ie  zdolnościg  
w yciągania  na yióy własny u ży tek  
n ayw ięcęy  ile  bydź m oże trucizny z. 
każdego zdarzenia  w żyę iu .  Ktoby  
uw ierzy ł,  mówi dal<§y,.ilem s ię '  mar-... 

kwił, przypom niawszy sobie , żem  od
dwudziestu lat,, trzy razy raz poraź 
i i ick ichal. ,, Kiedy kogo takie rfiy  
su  martwią, w iele  zaiste teij. trosków  
w Życiu z na lead m oże.

„Kaz'da rzecz w idz ieć  z z ł e y  strony,, 
obawipd się w szystk iego ,  zdrowie sa-. 
mo uważać za stan, w którym cz ło r 
w iek  choroby n ieczu ie ,  oto iest  cha­
rakter który bym nąylepiey odmalować 

potrafił, bobym tylko moy własny w 

tey  mierze opisał. Słabość duszy, i e s t  
praw dziwem  nazw isk iem  m oiey cho­
roby; ale iakże z n iey  wyliczomym 1 

nicO ZiiR ? k, t, Wbiciu
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,, W ie r a  t e r a z c o  to ies t  nabrać  od­

wagi  i k iedy k to ,  ma  te  odwagę ła­
two mu iest  wiewać i a  w drugich .  ,,

'  ”
„ A c h -1 gdy by m choć r a z  mógł  się od-.
ważyć  b y d ź  zaivsze zdrowym'.  ,,

T a k a  była  w s a m e j  r z e c z y  moc ie  -  
go imagin acyi ,  k tó rey ,  i a k im  bądź  nie­
p o r z ą d k ie m  w e w n ę t r z n y m  wzruszo-  
n e y ,  w s t rzym ać  n ig d y  n iemó gł ;  cza­
sem ta k  si lno władała nad iego  orga­
nami ,  że dawała mu doznawać  t a k i e  
uczuc ia ,  k tó ry c h  p rz y c z y n a  w ieg o  
ty lk o  g ło wie  e x y s t o w a ł a , , , P e w n e g o  
wieczora,  mówi  on,  l eżąc  w łó ż k u  n ie -  
spałem leszcze ,  w tern napada mn ie  
bo ia źn  ognia,  k tó rey  sobie z g ło w y 
wybić  n iemogłem,  zdawało  mi  s i ę , 
z e m  przy  nogach  moich czu ł  goracość 

p łom ienia ,  k t ór a  się s t o p n ia m i  po­
większa ła ,  w tem zac z ę t o  na gwa ł t  

dzwonić , og ie ń  się wszczą ł  w
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dość odległym domie, Podobnież mó­
w i on, w czasie, kiedy iego. nerwy 
naym ocńiey  wzruszone. bylyr iak np*. 
gdy zawiele kawy użył- w szystkiego 
się lękał a naw et tego hałasu, k tóry  
mu dopiero, pó fn iey  dawał się s ły­
szeć .  Ztad; wnosi, że p r  ó c z  U s z u  
m a m y  t e z  i n s z e  o r  g a n a d o. 
? ? y s z e n i  a. Ta myśl iak sam L i c  h -  
t e n b e r g  powiada, ie s t  osobliwą, ą 
zw łaszcza w Professorze F izy k i .

Mimo to  iednąk n iena leży  rozumieć, 
ązeby d z ik ie  zapędy im aginacyi w p ł y .  

wad miały na iego postępowanie, albo 
aaa zdania, k tó re  publicznie wykładał; 
pominąwszy n iek tóre  zdrożności, k tó ­
re słabościom iego, przypisać m ożna, 
Ł i c h t e n b e r g  miany był za czło,. 
w ięka rozsądnego i  dobr.ze myślącego, 

Reszta
Ko*
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Koscioł p rzeznaczen ia  z Do- 
rata.

Daleko od; piorunów i burzy króle, 
wstwa,

Tam gdzie miliona światów ostatnia- 
granica,

Wznosi się niedostępna, zepsucią. 
swiątnica,

Panuiąc nad: przepaścią wieków i; 
nicestwąr

Tróyną miedzią W s z e c h m o c n o ś  6 
iey niury powlekła,

Y kiedy się iey bramy otworzą z ło». 
skotem,

Drzą zasady wzruszone stalnych. za^ 
wias grzmotem,

Ą ryk chrapliwy sięga aż do granic 
piekła.

Stasze taiemne szluby, proźbyi ukła­
dy* N.a*
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N asze  skarg i,  i  I z a m i  sk ropione  q- 

f ia ry ,

R o zp ra sza ią  się  w szy s tk ie ,  ia k  z n i ­
kom e pary

O k o ło  n ie p rz y b y te y  ty c h  m urów  z a ­
wady.

T a m  ię k o m  naszym  każda  ie s t  zapar­
t ą  droga,

Z a łe  nasze  w okropne  echa przemień  
n io n e ,

-11 w Z llO S Z R j p ro z n ó  udaią \ f  

tę  s tronę;

N ig d y  n ie  dóydą uszów tey  ś w ią ty n i  
Boga. '

T w a rd a  przed ok iem  J e g 0 tablica  
m ied z ian a ,

Całe pasmo p rzysz łośc i  w p u n k t  iedy- 
n y  zb iera ;

W  ręku  ma urne , losy co świata  za ­
w iera ;
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O ś  c z a s u  słucha tylko.; woli tego 
P a n a .

Tatn pod sklepieniem z twardey wy* 
kowanym stali,

Z n iew zruszonego tronu P l',z e z n 3- 
c z e n i e włada,

Nieprzebyta  granica i wieczny zawa­
da,

K tórey  moc połączonych światów n ie  
obali.

Ztwarzą nieporuszoną, surową, ponu­
ra,

Z tego micysca p o t r z e b a  n iczym  
niezbłagana,

T ak  zawsze niclitośna, zawsze usłu­
chana,

Rozciąga' s talnę berło nad cała na tu -  

r ?»
O tw iera  przepaść, z ktmrey iu z  nic 

niepowstaw a,

Z e-
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Ż e la z n ą  rę k ą  czoła  M o n a rc h ó w -a *  
gn ia ta ,

O g a rn ia  sw ym  łań cu ch em  n ie z m ie -  
rzoność  św iata ,

-Y powiada do czasu ,, ,  s łuchay  m ego 
prawa. „

Prz  ep o wi e dz enia.

D w óch kochanków  bić  s ię  będą o 
p ię k n ą  pannę , lecz gdy i c h  walka 
b ę d z ie  b l isk a  końca, ona im  powie* 

ąiadto m n ie  do tyka  w asza zwada; p r z e ,  
to  by was pogodzić , ozh ay m u ią  wam, 

jzem sobie obrała  t rzec ieg o ,  k tó ry  m n ie  
p raw d z iw ie  szczęśliw a uczyni.

T r z e c h  au torów  obcować będą z 
sąbą  t r z y  godz iny , n ie k ry ty k u ią ć  na« 
w za iem  d z ie l  swoich. Lecz  to  zda­
rz e n ie  n ig d y  s ię  pono n ie p rz y tra f i .

N adspodziew anie  w szy s tk ich ,  pe„

w ien



1 6 4

wien bez rozumu, bez wsparcia, pro- 
tekcyi,  pracy i usiłowania, zrobi na­
gle znaczny m aiątek. Jak im że  sposo­
bem? oto wygra mu pią tka , a on ią 
na  poiezdzie, guzikach  i półmiskach 
w mieyscu herbu umieści, gdyż wdzię­
czność n ie  ies t  pospolitą cnotą.

Piosnka Pana Segur.

Z początku cz łow ieka  kryła 
Cney niew inności zasłona,
Lecz by miłość wiek przeżyła , 
Skromność wynalazła zona.
B o i ą ć  się w strę tu  i aby 
Stać się p iękn ieyszą  sto razy, 
P rzykry ła  swoie powaby,
Liściem drzewa w mieyscu gazy*

Piękność mnie często  zaślepia,
Lecz wstyd do miłości skłania;
T ey sie chronię, ęo zaczepia,



Za ta g i„ę , c o 's ię  wzbrania. 
Skromność ie s t ta y n ią  przyłudną,
Ona wzrusza martwe głazy ,
Wenus wtedy b y ł a  cudną,
Gdy Swóy pas przypięła z gazy,

Ach! iak kobiet strÓy przed la ty , 
Tysiączne miał niewygody!
Bdgów.ki, f a i d t p e  szaty,
J :c z  w mi?ości przeszkody! 
Szczęściem dziś się lep iey p o sz ą ,  
Biorąc z wołnofci obnaży,
M iędzy wstydem a rozkoszą,
T io ch e  ty lko kładą gazy.

Gdy piękność malować mamy;
Niech ta z pod cieniów przegląda; 
Małe dla żądz naszych tamy 
Czynią, że się bardziey żąda.
Y sam powab bez przykrycia, 
Tysiącby Sprawił odrazy,
Kto chce uczuć słodycz życia,

N iech
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N iech wszędzie używa gazy,

Anefcdoty.

Pewna elegantka mówiła raz dopi- 
• iaka: Słuchay, l a t iu ż  dziesięć ia k ie -  

stem wdowa, a nigdy naymnieyszey 
chętk i niemiałam do małżeństwa. — 
W P an i  widzę iedney  zem ną  natury , 
bo też  i ia, iak żyię , nigdy n ieczu ­
le m pragnienia.

Pewien podróżny opisuiąc swoie 
-rozbicie się, m ó w i ł : przybywszy do 
nieznaiomego kraiu, p rzez  kilkana­
ście godzin chodząc tu  i ów dz ie ,  nay- 
m n ie jszeg o  siadu niedostrz egłem mie­
szkania ludzi. N aosta tek  z wielkim 
ukontentow aniem  postrze głem nie- 
fzczęsliwego wiszącego na szubienicy , 
d z ięk i  Niebu! zawołałem, teraz wiem > 
z e się zmtyduię w kraiu cywilizowa

Za-
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Z  a g  a d k a .

Każdy s i e w  tśy  p rzes trzen i  dla inhie 
tylko trudzi;

Móy w dzięk za równo Królów iak 
paśterzów łudzi';

Chociem płocha i zdradna-, kochaia 
.. m nie stal'e;
W zm acniam  męstwo rycerza iv po­

tyczek  zapale;
Ja głuchym robię maytka ha szum 

wzdętey wody; °
N ie  ieden ufny we hihie plasł poeta j 

młody;
Ulgę czynię n ieszczęsnym  w naysmu- , 

tn ieyszey  toni:
Lecz się starość naybardzie.y podmę 

skrzy d i  chroni; I
Co chwila zginąć mogę i powstać ćo> ! 

chwila;
Moim się wdziękiem  przyszłość dla 

człeka przymila;
Niepodubnosć wystawiam ła tw ą dd 

prżehycia;
B ezem nie  CzJekby tylko czuł goi 

ryczę życia ;
T y  wrescie, by mnie zgadnać, i  by 

odpowiedzieć 
Gdyby ni cię niem am iła, nieęhęiałbyś 

się biedziećs


